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				ROZDZIAŁ PIERWSZY

				Hongkong, czerwiec 1940

				Ziemia porośnięta krótko przystrzyżoną trawą, wprawiona wdygot odległym dudnieniem, zadrżała podstopami. Wkrótce zjawiły się konie. Hałas iprędkość zdumiewały Stevie zakażdym razem jednakowo. Odczuwała też dreszcz emocji: co by się stało, gdyby któraś ztych pokrytych potem, potężnie umięśnionych bestii zboczyła zwyznaczonego szlaku? Niechybnie by ją stratowała tuż zawątłym drewnianym ogrodzeniem. Mimochodem zerknęła naswoją dłoń. Drobne, kruche kości. Takie delikatne. Łamliwe. 

				Nareszcie wyleciała wpowietrze ostatnia gruda błota inawałnica przewaliła się bokiem. Kilka źdźbeł wyrwanej przez kopyta trawy opadało zwolna. Stevie przegrała iwcale jej się to nie podobało. Tor wyścigowy, ochrzczony pełną optymizmu nazwą Szczęśliwa Dolina, okazał się miejscem doprawdy podłym. Niepotrzebnie tu przyszła. Przecież nie brakowało jej nałogów, adrobny hazard natle innych występków nie miał już większego znaczenia. 

				Podarła kupon irzuciła go naziemię, gdzie dołączył doinnych straconych złudzeń. Dokonfetti straconych złudzeń. 

				–Sądziłem, że zerwałaś ztym. 

				Przez tłum przedarł się Declan McKenna, niepokorny irlandzki reporter, którego poznała najakimś koktajlu wAstor House Hotel wSzanghaju. Uśmiechał się szeroko, wyraźnie zadowolony, że ją znalazł. Zbudowany był wsam raz, by przetrwać natorfowych bagnach wzachodniej Irlandii: miał krępe ciało iwielkie dłonie, dla odmiany niezbyt pasujące dozawodu wymagającego siedzenia zabiurkiem oraz pisania namaszynie. Nie wiedziała ojego przyjeździe, ale też nie było nic dziwnego wtym, że podróżował. 

				–Rzuciłam, ajakże. Jestem tutaj zpowodów czysto zawodowych. 

				–Kupujesz konia? 

				–Gardząc pospolitą bojaźnią, zbieram dla swoich wiernych czytelników, pozostających wkraju ojczystym, materiały doopowieści onajbardziej niebezpiecznych miejscach wHongkongu. 

				Zaśmiał się, rozciągając grube wargi jeszcze szerzej. Raptem jego spojrzenie powędrowało zaszykowną Chinką, maszerującą przez tłum złożony głównie zmężczyzn. Stevie uśmiechnęła się podnosem. Jakże łatwo było go rozproszyć! Doskonale też zdawała sobie sprawę, że ona sama, jedyna biała kobieta zdala odtrybun, zwracała nasiebie powszechną uwagę –niekoniecznie zasprawą czarnych, krótko przyciętych włosów, lecz napewno zpowodu zwiewnej bawełnianej sukienki, braku kapelusza irękawiczek oraz szminki naustach. Europejczycy iAmerykanie zzasady przebywali wyłącznie natrybunach, gdzie ich portfele były mniej narażone nabliski kontakt zkieszonkowcami, choć zarazem bardziej podatne nawpływy bukmacherów –próżno bowiem byłoby szukać jakiejś drugiej nici, oprócz hazardu, łączącej te dwie całkowicie różne społeczności mieszkające natej dziwacznej wyspie. 

				Declan ponownie skupił uwagę naStevie, aoczy miał nadal roziskrzone wesołością. Zresztą stale wyglądał tak, jakby właśnie miał puścić zuchwałe perskie oko. Stevie uświadomiła sobie, że ion znajdował się daleko odrodzinnych stron. Pochyliła się kuniemu iściągnęła lekko brwi. 

				–Jednego nie rozumiem. Dlaczego te konie wogóle biegną? Po co? 

				Declan wzruszył ramionami rozbawiony, lecz zawsze ostrożny. 

				–Powiem ci, doczego doszłam... –oznajmiła Stevie. Głos miała jasny, omiękkim brzmieniu, amerykański akcent zatarł się wciągu lat spędzonych zagranicą. 

				–Ainformacje te uzyskałaś zapewne uźródeł... 

				Pokręciła głową, przyznając tym samym, że dowcip nie należał donajbardziej lotnych. 

				–Mogę mówić tylko zasiebie. To znaczy wiem, co by mnie skłoniło dobiegu –dodała iodwróciła się zuśmiechem. 

				Zatrzymał ją. 

				–Podwieźć cię docentrum? Udało mi się wetknąć samochód wkoszty. 

				–Nie, dziękuję, niczego mi nie trzeba. 

				–Rzeczywiście, niczego ci nie brakuje. 

				Przyjęła komplement bez komentarza, ponieważ jednak kąciki jej ust powędrowały wgórę, Declan ośmielił się raz jeszcze: 

				–Może namówię cię chociaż naszklaneczkę whisky whotelu Peninsula? 

				–Dziękuję szanownemu panu, nie dzisiaj.

				–Przyjaciel krótko cię trzyma? 

				Roześmiała się. 

				–Spróbowałby. 

				Wtłumie dało się spostrzec niejakie poruszenie ipo chwili Declan wyłowił wzrokiem smukłego Chińczyka owysokich kościach policzkowych, ubranego wdoskonale skrojony garnitur. Wskazał go zwestchnieniem. 

				–Owilku mowa. 

				Stevie obróciła się wtamtą stronę ikuswemu zaskoczeniu stwierdziła, że musi przyznać Declanowi rację. Jishang nie miał zwyczaju bywać natorze wyścigowym. Nienawidził wszechobecnych tu naciągaczy, ścisku, plucia, krzyków ikwaśnego odoru tłuszczu. Potrzebę hazardu zaspokajał wdyskretnych salonach prywatnych kasyn. 

				Gdy się zbliżył, Stevie powitała go uśmiechem. 

				–Sprawdzasz, jak żyje pozostałe dziewięćdziesiąt dziewięć procent obywateli? 

				–Mam dla ciebie żakiet ikapelusz. Wsamochodzie. 

				–To bardzo miło ztwojej strony, ale zjakiego powodu nagle zacząłeś się troszczyć omój wygląd? 

				–Nie mamy zbyt wiele czasu. Będziesz musiała iść tak, jak jesteś. 

				Położył dłoń najej ramieniu, jakby zamierzał pokierować ją doauta. Oswobodziła się. 

				–Jedną chwileczkę. –Wskazała Declana, który zuniesionymi brwiami przyglądał się tej scenie. –Pamiętasz mojego kolegę po fachu? To Declan McKenna. Pisze dla „Irish Timesa”. 

				Uścisnęli sobie ręce. Zjednej strony delikatna dłoń osmukłych palcach, zdrugiej –wielka imocna jak udrwala. 

				–Tak, oczywiście. Zechce nam pan wybaczyć... Musimy zpanną Steiber załatwić sprawę niecierpiącą zwłoki. 

				–Miło mi było pana spotkać. –Declan uchylił kapelusza imrugnął doStevie. 

				Pozwoliła się prowadzić po sprężystej trawie kuwyjściu zeSzczęśliwej Doliny, aszła nieco zbyt przesadnie kręcąc biodrami, gdyż miała świadomość, że Declan nie spuszcza zniej wzroku. Amiała kształtną figurę oponętnych proporcjach, więc nie było czego się wstydzić. 

				–Co nowego? –spytała przyjaciela. –Dokąd tak pędzisz? 

				–Mamy spotkanie zpanią Kung –odparł Jishang, nie zwalniając. 

				Stevie stanęła jak wryta. Zaszumiało jej wgłowie. Jishang zrozpędu omało nie wyrwał jej ramienia zestawu. 

				–Coś ty powiedział? 

				–Słyszałaś. 

				–Dobry Boże, aleś ty irytujący. –Dogoniła go jednym skokiem. –Spotkanie zpanią Kung?! Kiedy? Jesteś pewien? Kto cię zawiadomił? 

				–Tak, jestem pewien. I... jak brzmiało ostatnie pytanie? 

				–Teraz? 

				–A, już sobie przypominam. Przed godziną zatelefonował domnie pan Leung ityleż czasu upłynęło, nim cię odszukałem. 

				–Pan Leung? 

				–Zadajesz pytania jak dziecko. Tak, pan Leung. Prywatny sekretarz pani Kung, mężczyzna, którego nękałaś odmiesięcy. 

				Znaleźli się przy bramie. Stevie dostrzegła lśniące wpromieniach słońca wynajęte czarne auto. Szofer opierał się niedbale omaskę, pogrążony wlekturze gazety. 

				–Aniech mnie! Teraz! Dobrze, że wziąłeś kapelusz iżakiet. Ten granatowy? 

				Szofer pochwycił spojrzenie Jishanga. Pospiesznie złożył gazetę, jedną ręką wrzucił ją przez otwarte okno naprzednie siedzenie pasażera, drugą chwycił zaklamkę, by otworzyć wsiadającym tylne drzwiczki. 

				–Tak, granatowy. Oczywiście. 

				Stevie przystanęła. 

				–Nie mogę jechać. Nie jestem przygotowana. 

				–Możesz imusisz. Zyskałaś wielką szansę. Druga taka okazja się nie nadarzy. 

				Miał rację, więc po prostu wsparła się najego wyciągniętej ręce iwsiadła dosamochodu. Wkońcu przecież oto jej chodziło. Czekała nato spotkanie. 

				

				Trudno byłoby wyobrazić sobie piękniejszy dzień. Rzecz jasna panował upał, ale nie taki jak latem, nie lepki, ciężki skwar, wywołujący posmak goryczy wgardle. Wmiarę jak auto pięło się po Wzgórzu Wiktorii, powietrze stawało się zauważalnie bardziej eteryczne. Stevie wychyliła głowę przez otwarte okno. Strumień powietrza zdławił jej oddech, ają to rozśmieszyło. Była rozradowana. Daleko wdole, poniżej pięknie utrzymanych tarasów uderzało wbrzeg szafirowe morze –natura okiełznana przez bogactwo, ale tylko dopewnego stopnia. 

				Auto zwolniło przed bajecznie zdobioną żelazną bramą, której zawijasy rzucały nablady żwir ostre cienie. Stevie oparła się oskórzaną tapicerkę ilekko bujnęła wstronę Jishanga, pełnego wdzięku rozpustnika. Zatrzymał naniej spojrzenie. 

				–Włosy –powiedział. 

				Przeciągnęła dłonią po starganym przez wiatr koku. 

				–Akomu to przeszkadza? –rzuciła. 

				–Mnie. Ijej także się nie spodoba. 

				Bez wielkiej chęci, lecz zrobiła, co tylko mogła, by ujarzmić niesforne loki. Była podenerwowana –niepokoił ją pospieszny charakter spotkania. Wogóle, jeśli się nad tym chwilę zastanowić, to wszystko przebiegało jakoś niewłaściwie. Przeniosła wyzywające spojrzenie nabajkowy ogród przesuwający się zwolna zaoknem. Gdyby wyciągnęła rękę, mogłaby dotknąć ciężkich igęstych fioletowych hortensji, oblewających morzem kwiecia obie strony podjazdu. Chociaż zpewnością była osobą światową, nie zdołała powstrzymać cichego gwizdnięcia nawidok pałacu zbiałymi filarami, który wyłonił się uwylotu chłodnego tunelu zieleni. 

				Jishang pozwolił sobie nanieznaczny uśmiech. 

				–Aczego się spodziewałaś? 

				–Kurnika, rzecz jasna –odparła Stevie, szturchając go łokciem wżebro. 

				Gdy auto się zatrzymało, wprogu stanął mężczyzna odziany wnieskazitelną biało-złotą liberię. Dolepkiego skórzanego wnętrza samochodu przedostała się niewyraźna woń kwiatów zmieszana zciemniejszą nutą zapachu ludzkiego ciała. Stevie pochyliła się kudrzwiczkom ipoczuła nanadgarstku długie palce Jishanga. 

				–Doboju. 

				Uścisk był mocny. Nawet po wyjściu zwozu, idąc po żwirze chrzęszczącym podjej pospolitymi pantoflami ozaokrąglonych noskach, nadal go czuła. Jishang pozwolił jej zrobić kilka kroków wstronę budynku, nim sam wysiadł, rozprostowując kończyny niczym ukwiał. 

				

				Zapadła się wsofę obciągniętą perkalem, zdziwiona suchością wgardle. Zerknęła naJishanga znadzieją nauspokojenie, lecz on wziął zeszklanego stolika rzadko tu spotykany tytuł –błyszczący nowością egzemplarz „Time’a”. Naokładce widniało czarno-białe zdjęcie Franklina Delano Roosevelta stojącego zamikrofonami rozgłośni CBS. Patrzył gdzieś wbok –czy odwracał wzrok odwyzwania, czy właśnie mu się przyglądał? Jishang przerzucił nietknięte strony. Stevie dostrzegła nagłówek, przy którym zatrzymał się dłużej: „Wojna wChinach. Bombardowania Chongqing”. Odwróciła wzrok. Nie chciała myśleć orannych izabitych. Nadal miała sucho wustach. Jak zawsze towarzyszyły jej dwie nieproszone przyzwoitki: wątpliwość iobawa. Walka znimi leżała upodstaw najważniejszych kroków poczynionych przez Stevie wmłodości ipoprowadziła ją daleko odmiejsc bezpiecznych. Wątpliwość, czy potrafi wogóle czegokolwiek dokonać, iobawa, iż poniesie porażkę, szły zanią krok wkrok przez różne hotelowe lobby Szanghaju, gdzie pojawiła się, podobnie jak wielu innych życiowych rozbitków zcałego świata. Mogły być spełnieniem przekleństwa, jakie rzucił nanią ojciec, gdy wyjeżdżała zdomu ostatnim razem. Mogły się okazać przyczyną jej końca. 

				Walczyła zprzyciąganiem nabitych poduszek, skupiając się głównie natym, by siedzieć prosto, gdy raptem ujrzała wymuskaną kobietę wtrudnym dookreślenia wieku idącą drobnym kroczkiem przez marmurowy hol. 

				–Któż to taki owa Stephanie Steiber? 

				Czcigodna pani Kung, zesztywno udrapowanymi włosami, kobieta pięćdziesięcioletnia, wzbudzała podziw iszacunek. Nie zadała sobie trudu, by zniżyć głos, choć Stevie iJishang mogli ją usłyszeć. Mówiła tonem lekko wzgardliwym, azpewnością lekceważącym. Tuż zanią podążał jej prywatny sekretarz pan Leung, zapięty podszyję, kornie zgięty nieomal wpół, stale opół kroku zachlebodawczynią. 

				–To reporterka, czcigodna pani. Przyprowadził ją pani kuzyn, Wu Jishang. Rozmawiała już zsiostrami pani... zdaje się oksiążce. –Zniżył głos. –Telefonowała przynajmniej sto razy, apani dzisiaj rano wyraziła zgodę naspotkanie. 

				Stevie znała mandaryński zaledwie wstopniu elementarnym, ale pojęła sens tego, co dotarło dojej uszu. Rzeczywiście, odprzyjazdu doHongkongu wiele razy starała się uzyskać zgodę naspotkanie zpanią Kung, lecz dotej pory stale jej odmawiano. Pani Kung była najstarszą ztrzech sławnych sióstr Song, aprzy tym, co zastanawiające, najbardziej niedostępną. Pierwsza zgodziła się naspotkanie pani Czang Kaj-szek, mniej więcej przed rokiem. Stevie przeprowadziła znią wywiad doniezbyt obszernego artykułu natemat żon polityków, który miała nadzieję sprzedać jako fragment większej całości. Wlekkim tonie, rzecz jasna, jako tekst dla kobiet. Jak pani sobie radzi znieobecnością męża? Co pani mąż lubi zjeść, gdy wraca dodomu zmisji ratowania świata? Jak się państwu układa wsprawach domowych? Takie tam. Dzięki Jishangowi Stevie została jej przedstawiona najakiejś imprezie wSzanghaju, po czym zdołała ją przekonać, że taki artykuł będzie całkowicie nieszkodliwy, amoże nawet okazać się pożyteczny. Przecież wogromnym społeczeństwie amerykańskim niezaprzeczalnie funkcjonowało wiele uprzedzeń wobec Chin iChińczyków, awypływały one głównie zniewiedzy. Gdyby obywatele Stanów Zjednoczonych znaleźli wjej artykule interesujące informacje, wzbogaciliby swoją wiedzę, wzrosłoby ich zrozumienie sytuacji panującej wChinach, amoże nawet, kto wie, pojawiłoby się współczucie. 

				Jako żona przywódcy rządzącej Chińskiej Partii Narodowej pani Czang Kaj-szek, czy też raczej Meiling, bo tak pozwoliła Stevie się dosiebie zwracać, była jednym znajzręczniejszych dyplomatów naświecie. Jej uroda, wdzięk osobisty oraz doskonała znajomość języka angielskiego oczarowały wszystkich graczy nascenie politycznej. Szczególne więzi przyjaźni łączyły Chinkę zpaństwem Roosevelt. Stevie wspominała spotkanie zpanią Czang Kaj-szek bardzo miło, zwłaszcza że gospodyni odniosła się przychylnie dojej śmiałego projektu napisania książki owszystkich trzech siostrach Song. Któż nie byłby zauroczony fascynującą historią trzech dziewczynek, które poślubiły trzy najważniejsze figury wChinach? Stevie nie miała zamiaru podkreślać faktu, iż dzieci nie przyszły naświat wwiejskiej chacie, aich życiorysy niewiele miały wspólnego zlosem Kopciuszka. Mimo wszystko bezsprzecznie historia ich życia należała dozadziwiających, aona, Stevie, dobrze ją poznała. Iwłaśnie ona, wolny strzelec humorystycznie prezentujący spostrzeżenia wypływające zobserwacji społeczeństwa, zyskała szansę napisania poważnego, istotnego dokumentu natemat sporów owładzę wewspółczesnych Chinach, widzianych odwewnątrz. 

				Tak też znalazła się uCzang Kaj-szeków, gdy rząd szykował adekwatną odpowiedź naagresywną ekspansję japońską oraz bezwzględne ataki naChiny. Potem umożliwiono jej przeprowadzenie wywiadów zQingling, drugą siostrą Song, która jako żona Sun Jat-sena, założyciela Republiki Chińskiej, stała się nieugiętą propagatorką komunizmu izaprzysiężonym wrogiem swojego szwagra Czang Kaj-szeka. Dopiero niedawno wróciła zradzieckiej stolicy, Moskwy, by pomóc wzawarciu trudnego przymierza między dwiema frakcjami iwten sposób doprowadzić dozjednoczenia Chin, tak by kraj mógł się wreszcie skoncentrować naobronie przed Japonią. Podziały wwiększości zwykłych rodzin, wtym także wjej własnej, należały dozdecydowanie mniej radykalnych. By zyskać niepodważalny przykład, wystarczyło Stevie przywołać wpamięci naznaczone łzami oraz nabrzmiałe emocjami relacje zwłasną matką. Nic zatem dziwnego, że była podogromnym wrażeniem głębokich uczuć łączących siostry mimo panujących między nimi przepastnych różnic światopoglądowych. 

				Itak oto znalazła się wHongkongu, przywiedziona pilnym zamiarem przeprowadzenia wywiadu ztrzecią siostrą Song. 

				Pani Kung, wrodzinie nazywana Ailing, wzięła ślub nie tyle zpolityką, ile zbiznesem. Jej mąż, uważany zanajbogatszego człowieka wChinach, był bankierem dyskretnie wspierającym ciągle nienasyconych nacjonalistów. Fakt, iż obie siostry poręczyły zaStevie, wydawał się dla pani Kung niewystarczający, podobnie jak to, że Jishang, daleki kuzyn odsunięty odrodziny, ale zgodnie zchińską tradycją nadal wniej przyjmowany, przywiózł Stevie doHongkongu specjalnie po to, by mogły się spotkać. Pani Kung była daleka odprzekonania, że powstanie książki ojej rodzinie jest dobrym pomysłem. Spośród trzech sióstr tylko ona nie była osobą publiczną, aco więcej: zpewnością nie mogła oczekiwać żadnych korzyści zodsłonięcia się przed światem. Awłaściwie wręcz przeciwnie. 

				Pani Kung rozejrzała się po wnętrzu. Gdyby mu się rzeczywiście przyglądała, zwróciłaby uwagę nawyjątkowy przepych, nasłużącego wprzeciwległych drzwiach, oczekującego poleceń, aprzez okno dostrzegłaby dwóch potężnie zbudowanych mężczyzn stojących wcieniu drzewa, bez wątpienia ochroniarzy. Ale gospodyni nie patrzyła, tylko lustrowała. Zadowolona zwyniku, ledwo widocznym skinieniem perfekcyjnie prezentującej się głowy dała znać, iż zauważyła obecność Stevie oraz Jishanga. Trudno było zrozumieć, dlaczego jej krucha postać, przywodząca namyśl porcelanową lalkę, wywoływała wStevie takie drżenie. Po dygocie, jaki ogranął dziennikarkę, można by sądzić, że powinna raczej wyglądać jak King Kong. 

				Jishang zwdziękiem rozprostował długie nogi istanął wpozie wyrażającej szacunek. Stevie zerwała się zkanapy akurat naczas. Pani Kung wyciągnęła dokuzyna nieskazitelną drobną dłoń, aJishang przycisnął ją doust. 

				–Jesteśmy wdzięczni, że zechciałaś nam poświęcić czas. 

				Zawsze gdy Jishang odzywał się po mandaryńsku, Stevie przechodził dreszcz. Wprzebłysku pamięci wróciła doniej scena, gdy po raz pierwszy usłyszała jego niski głos. Wydawałoby się to tak dawno, choć odtamtej chwili minął zaledwie rok. Jeden szalony rok. 

				Pani Kung miała głos dźwięczny imelodyjny, ajej amerykański akcent zlekkim zaśpiewem południowym był bezdyskusyjnie doskonały. 

				–Zły zciebie człowiek, Wu Jishang. Niech ci się nie wydaje, że oniczym nie wiem. 

				Itu flirt się skończył, skupiła uwagę nadrugiej osobie. 

				Stevie podjej badawczym spojrzeniem gorąco pożałowała, że nie zdołała się przebrać. Miała nasobie całkiem nieodpowiednią sukienkę, stanowczo zbyt prostą, nadodatek jedna zkieszeni była naderwana. Całe szczęście, że Jishang wziął dla niej żakiet, bo poza wszystkim innym przy krótkim bufiastym rękawku brakowało guzika. Mało tego, tkanina przyklejała się dociała wniewłaściwych miejscach, anaplecach zpewnością widniała ciemna plama wilgoci. Spojrzenie gospodyni mówiło wyraźnie: „Wzeszłym roku spódnica tej długości stanowiła ostatni krzyk mody, ale pani krawcową należałoby zastrzelić”, ale słowa, gdyby rzeczywiście padły, zabrzmiałyby znacznie gorzej. 

				–Wydaje się pani zniecierpliwiona. 

				Stevie, zbita ztropu, zerknęła naJishanga, szukając uniego wsparcia, ale nie uzyskała pomocy, gdyż akurat wtej samej chwili sztywne mankiety jego koszuli wymagały dokładnego poprawienia. 

				–Musi pani znaleźć wsobie dużo cierpliwości –podjęła pani Kung, walec parowy nawysokich obcasach –jeśli zamierza pani napisać prawdę. 

				–Znam Chińczyków natyle długo... –zaczęła Stevie niepewnym głosem, ale pani Kung jej przerwała:

				–Słyszałam –stwierdziła, unosząc brwi. 

				Obrzuciła kuzyna cynicznym spojrzeniem, niepozostawiającym najmniejszych wątpliwości. Ale Jishang nadal był zaabsorbowany mankietami koszuli. Stevie nie zdołała się opanować ispomiędzy jej spierzchniętych warg wydobył się ironiczny śmieszek. 

				Natychmiast zrozumiała, że wszystko skończone. Właśnie zawaliła sprawę. Czekała nato spotkanie długie miesiące, niecierpliwie krążyła po ciasnym mieszkanku wSzanghaju iwreszcie –gdy straciła zimną krew iprzyleciała tu, dobogatej kolonii, chwytając się nikłej szansy, że wraz zJishangiem osiągną cel –zniszczyła wszystko, bo nie potrafiła powściągnąć emocji. Tymczasem pani Kung kujej zdumieniu wcale nie odwróciła się napięcie inie zniknęła, otoczona chmurą oburzenia. Zamiast tego raz jeszcze przyjrzała się jej zuwagą, po czym zwróciła się doJishanga głosem słodkim jak miód:

				–Drogi chłopcze, bądź tak miły iidź stąd. Znajdź sobie jakieś zajęcie. 

				

				Dziesięć minut później Stevie tkwiła nakrawędzi sofy, wychylona doprzodu, niepomna, że materiał sukienki zwinął się jej podkolanami. Naprzeciwko siedziała pani Kung, słuchając jej zuwagą, która musiała uwieść samego pana Kunga. Gdy natomiast mówiła gospodyni, Stevie starała się nie dać rozproszyć gestom delikatnej dłoni, poruszającej elegancko wachlarzem zpiór. 

				–Przyjechałam doChin nadwa tygodnie. Trzy lata temu. 

				Usłuchaczki próżno byłoby szukać choćby cienia uśmiechu. Stevie szybko pojęła, że jej zwykły lekki ton nie będzie wtym wypadku właściwy. Wzięła się wgarść iśmiało zapuściła nazatrważające bezdroża szczerości. 

				–Proszę dać mi znać, jeśli zacznę mówić ofaktach, które pani już zna –poprosiła. –Jestem reporterką, wolnym strzelcem, zamieszkałam wSzanghaju. Piszę doprasy amerykańskiej, dogazet itygodników, także domagazynu „Szczera Debata”, który prowadzimy zWu Jishangiem... 

				–Ponoć wywrotowy. 

				–Nie, skądże, wnajmniejszym stopniu. 

				Znowu to wytworne uniesienie brwi. 

				–To znaczy –podjęła Stevie –lubię działalność polityczną, wysoko cenię pasję, zjaką się ona łączy, ale bardziej interesują mnie ludzie niż idee.

				–Dlaczego miałabym zpanią współpracować, jeśli rzeczywiście nie ma pani żadnych celów politycznych? Jaką korzyść odniosę zfaktu, że stanę się obiektem plotek? 

				–Nie zajmuję się plotkami. Jestem reporterką. Chcę napisać dokument opani ipani siostrach. Bezstronny iobiektywny, przedstawiający rzetelny obraz waszej znakomitej rodziny dla następnych pokoleń, by ułatwić rozumienie historii. 

				–Moje siostry mają swoje miejsce nascenie publicznej. Najmłodsza znas, jak się wydaje, większą część swojego życia spędza natrawniku przed mikrofonami, pozdrawiając fotografów zeschodów albo zfotela, upozowana podnajwłaściwszym kątem. Widuję jej zdjęcia. Głowę ma zawsze skłonioną dosłuchania... –Pani Kung zmrużyła oczy. –To musi być wnajwyższym stopniu niekomfortowe. 

				–Może rozmowa zemną okazała się pożądaną odmianą. 

				–Albo raczej dała się pani zwieść jej sile ipasji, podobnie jak cała reszta świata. 

				–Szczerze powiedziawszy, największe wrażenie zrobiło namnie jej ciągłe staranie, by użyć najwłaściwszego słowa. –Stevie zamilkła namoment. –Ifantastyczna garderoba. 

				Pani Kung uśmiechnęła się. Jej drobne równe zęby zalśniły bielą. 

				–OQingling nie powie pani tego samego. 

				–Racja. Pani Sun Jat-sen wywarła namnie ogromne wrażenie zcałkiem innego powodu. 

				–To znaczy?

				–Jest coś intrygującego wjej skrytości oraz cichym głosie. Trzeba się kuniej pochylić, by usłyszeć jej słowa. 

				–Dotego niewyszukane stroje idom nieomal pozbawiony mebli... Zapewne pani zdaniem jedno idrugie odzwierciedla jej poważną postawę oraz godność idostojeństwo... Nie mylę się, prawda? 

				–Rzeczywiście. Pani siostra sprawia wrażenie osoby równocześnie kruchej isilnej. 

				–Tak pani uważa? 

				Stevie wyczuła podstęp. Wytrzymała spojrzenie pani Kung bez słowa. Wachlarz zakołysał się szybciej, gospodyni westchnęła. 

				–Ach, doprawdy, ja bym tego nie zniosła. Te tłumy zapalonych naukowców, młodych radykalistów czekających najej osąd... 

				–Porozumiałyśmy się bez kłopotu. 

				Pani Kung zmierzyła ją srogim, posępnym spojrzeniem. Stevie zdawała sobie sprawę, iż właśnie jest poddawana trudnemu egzaminowi. Oczywiście nie wiedziała, czy go zda. Jeżeli gospodyni nie zgodzi się znią więcej rozmawiać, trzeba będzie porzucić myśl onapisaniu książki. Cały plan straci jakikolwiek sens. 

				Opanowało ją poczucie beznadziei. Tkwiła wHongkongu wyłącznie dlatego, że Jishang wierzył wnią –równie bezpodstawnie, jak ibezkrytycznie. Cóż ztego, że dwie pozostałe siostry jakimś cudem wsparły projekt powstania tej książki? Stevie raptem nabrała przekonania, że pani Kung, najstarsza inajbardziej nieustępliwa znich, nie wyrazi zgody. Jak długo jeszcze będą odgrywać tę komedię? Wgłowie zabrzmiał jej głos matki: „Nie wszystko złoto, co się świeci, kochanieńka. Popatrz nasiebie”. 

				Wyraz twarzy pani Kung zmienił się nieznacznie. Odwróciła wzrok odgościa, spojrzała przez okno, zawiesiła oko nawilgotnej zieleni trawnika. Stevie już czuła, jak wszystko, oco walczyła, wymyka jej się zrąk. Nachyliła się wstronę gospodyni jeszcze odrobinę. 

				–Proszę pani –odezwała się głosem ciężkim odpowagi. –Bardzo chcę napisać tę książkę. 

				Pani Kung przeniosła nanią leniwe spojrzenie. 

				–Naprawdę –podjęła Stevie. –Muszę ją napisać. Muszę udowodnić, że potrafię. Chcę być traktowana poważnie, być kimś więcej niż tylko... –zacięła się. Trudno było ocałkowitą szczerość. 

				–Niż tylko...? 

				–Felietonistką. Umiem pisać. Pokażę waszą prawdziwą historię. 

				Pachnąca kobieta interesu zuwagą przyjrzała się jej twarzy, tchnącej teraz uczciwością iwrażliwością. Promyki piór zwachlarza zadrżały wbryzie. 

				–A„Szczerą Debatą” naprawdę nie ma powodu się przejmować –dorzuciła Stevie zrozbrajającym uśmiechem. –Zapewniam. Itak nikt tego magazynu nie czyta. 
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